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. TWARZ Z ZA KURTYNY.
Będę, muszą mówić inaczej... To 

Olszański, ten sławny pułkownik, 
który największą bitwę w tej wojnie 
rozstrzygnął. Pułkownik? A gdyby 
został generałem brygady? Cóż, to 
nic, że ma dwadzieścia siedem lat- 
Gdyby pod huraganowym ogniem 
utrzymał klucz pozycji, gdyby nie- 

, spodziewanym, szaleńczym atakiem 
wpadł na tyły wroga, -zniszczył 
główną kwaterę, sztab wziął do 
niewoli... Wraca w pociągu naczel
nego wodza, na dworcu w Warszawie 
tłumy, wśród generałów Liii ze 
łzami dumy w ślicznych oczach 
i z pękiem róż...

Zwarł ciaśniej powieki, chcąc 
zatrzymać ten obraz w ramie we
wnętrznego widzenia, rozciągającej 
się w mglisto barwną, nieokreśloną 
dal. Niespokojną nadzieją owiała go 
myśl, że w tern widzeniu ogląda się 
to, coby stać się mogło, a na jawie 
nie stało się nigdy, ogląda się rzeczy 
otwartemi oczami niewidziane, że 
w niem chwila obecna zlewa się 
w jedno z przyszłością i łańcuchami 
chwil, co niby na zawsze minęły.

Minęły... Z rojowiska zamglonych 
majaków, z głębi żadnym kresem 
nie ujętej, wynurzają się cienie coraz 
wyraźniejsze, już wyraźne...

To było, to widział.... Po bitwie, 
gdy zdobyli bolszewickie tabory. 
Pole za wsią, oświecone księżycem, 
a w dali czarna, równa linja boru. 
Wśród stłoczonej ciżby wozów 
i koni kilka półnagich kobiet, ję
czących w cichem zawodzeniu. 
Wiejskie dziewczyny, porwane z chat 
po drodze, w strzępach koszul, 
z oczyma wpół wilczyc, wpół mę
czennic. Między niemi jedna chuda, 
o długim rozpuszczonym, czarnym 
warkoczu, rysach cienkich, delikatnie 
rzeźbionych. 1 ręce, takie małe, na 
piersiach kurczowo zaciśnięte. Dwor
ska panna za folwarczną dziewkę 
próżno się przebrała, by w czasie 

napadu sromoty się uchronić. Po 
bielszej, gładszej skórze poznali, 
z innemi wzięli. „Już nic, już nic, 
tylko przepaść, nie wiedzieć, żem 
była”, powtarzała wciąż głosem 
szorstkim, bez dźwięku. A nagle 
roześmiała się dziko: „I mimo to 
wszystko jestem głodna i chcę jeść! 
Czy to nie podłe"? Nakarmił ją, 
ubrał w swój płaszcz, starał się 
pocieszać, ułożył do snu na mchach 
pod drzewenr. Przyjmowała wszystko 
z martwą obojętnością, jakby ze 
znudzeniem. I w nocy, gdy obchodził 
placówki, zatrzymał się nad śpiącą. 
Z pod płaszcza jaśniała smukła 
białość. Szum z lasu zastygł na 
chwilę. Schylił się, dotknął, gorączką 
bitwy jeszcze płonący. Usta jej 
drgnęły, spojrzała oczami bez blasku. 
Nie broniła się najmniejszym gestem. 
Pozwoliła, by oplótł sobie szyję jej 
rękami. Ani słowa, ani słowa jednego. 
Z tą samą obojętną, znudzoną 
martwotą przyjęła jego całowania 
i uścisk. Księżyc świecił wśród 
koliska rdzawych chmur. Torturo
wany żrącym wstydem, dławiąc się 
pasją na siebie, chciał przebłagać... 
Ukląkł znowu i... tak, pocałował jej 
nogi, bose, brudne stopy maleńkie. 
Odszedł szybko w noc. To był 
grzech. To grzech. Co z nią się 
siało? Ruszyli rano dalej. „Nie 
wiedzieć, nie wiedzieć, żem była*,  
szedł za nim jeszcze przez czas 
jakiś echem upartem głos jej suchy, 
bezdźwięczny. Rozwiał się, zgasł 
bez śladu. Aż teraz...

„Musisz wiedzieć, musisz", wy
rwał mu się z ust półszept mimo
wolny a żarliwy, jakby chciał postać 
widziadłem ze wspomnień wyrosłą 
obronić przed czemś złem, przed 
czemś najgorszem i tą obroną 
zmazać przewinienie...

Skąd to wspomnienie, skądże, 
na Boga? Nie chce go, odrzuca...

Grzech? Co było grzechem?

Znowu światło księżyca nad inną 
białością...

Gdy miał siedemnaście lat, nie 
znał jeszcze kobiety. W domu była 
służąca, Joasia. Starsza od niego 
o kilka lat, nizka, pulchna blondynka. 
Jasne miała włosy jak miód w słoń
cu, duże, bogate, okalające twarz, 
której zarysy gubią się we mgle. 
Bladoniebieskie, mętne oczy. Gdy 
patrzyła na niego, budziły się w nich 
złote ogniki. A on drżał i dusiło go 
coś w gardle niby łzawy śmiech, 
co z więzów chciał się wyrwać, 
w przedziwną jakąś wiosnę rozwiać 
się szeroko. Pewnego dnia był 
u spowiedzi. Matka pilnowała tego 
zawsze tak usilnie. Wieczorem po 
kolacji siedział sam nad książką 
w stołowym pokoju. Czuł się czysty, 
jakby po kąpieli w śnieżne, sztywne 
szaty odziany, i przytem bardzo 

. smutny. Smutek blady, uroczysty, 
jak sztuczne, wycinane z papieru 
kwiaty przy ołtarzu. Weszła Joasia 
z samowarem. Uśmiechnęła się. 
Z włosów miodny blask zeszedł 
w oczy. Przesunęła się koło niego, 
musnęła niby nieumyślnie na pół 
sekundy biodrem i piersiami. Prze
szył go płomień, zadygotało serce. 
Zerwał się, uciekł. Upadł na łóżko 
z twarzą rozpaloną suchym żarem. 
Zaczęła nim szarpać rozpacz pełna 
bojaźni i grozy. „Grzech! Myślałem, 
żeby pocałować jej piersi, myślałem, 
żeby ją można rozebrać! Grzech, 
straszny grzech*!  A przed chwilą 
był niewinny! Nie spał całą noc. 
Płakał. Zdawało mu się, że na jego 
śnieżne szaty prysnęło błoto smolą 
cuchnące. Modlił się. Bił się w piersi 
gorąco. Ale w tej męce i rozpaczy 
schował się blady, uroczysty smutek. 
Raniutko pobiegł do kościoła, do 
tego samego księdza, u którego 
wczoraj się spowiadał. Przywarł do 
kratek konfesjonału twarz zmizero- 
waną od bezsennej nocy. „Zgrzeszy
łem, zaraz po spowiedzi, nieczystem 
dotknięciem, zgrzeszyłem nieczystemi 
myślami"! Ksiądz spojrzał z pod 
ciężkich powiek. Widzi jeszcze teraz 
w sinej, źle golonej, trochę obrzę- 
k jej twarzy czarne oczy, gniewem 
ro zbłysłe. „Zaraz po spowiedzi?
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Precz ty bezbożniku, godny naj
droższych kar piekielnych! Nie dam 
rozgrzeszenia*!  Ręce księdza całował 
wśród szlochu. Wysłuchał z pokorą 
groźnych, nabrzmiałych przekleń
stwem słów. „Pełnyś brudu, błota 
i zgnilizny grzechu*!

Senny uśmiech przewinął mu 
się po ustach. Nie spowiadał się od 
tylu lat, patrzy na wiarę dziecinną, 
jak na owe sztuczne kwiaty przy 
ołtarzu. I wie, że nie był nigdy 
czystszy i bardziej niewinny, niż 
wówczas, gdy, trzęsąc się w zimnym 
kościele z chłodu i rozpaczy, 
o grzech się oskarżał.

Te jasne włosy... W kilka mie
sięcy później... To była jego pierwsza 
kochanka- Wykradał się do niej 
w nocy. Na swojem łóżku układał 
manekina z jaśka i wypchanej 
ręcznikami nocnej koszuli, wydyma
jąc nad nim kołdrę przemyślnie. 
A tam... Białość już nie tajemnicza, 
już dysząca tryumfalną wiosną. „Tak 
mi się panicz odrazu spodobał, jak 
aniołek. A tak całuje w piersi, że 
aż bolą. Ale całuj, o całuj, śliczny*...  
Wracał raz od niej. Wtem w jego 
pokoju stoi ojciec w szlafroku, ze 
świecą w ręku. Na łóżku rozburzony 
manekin, puste rękawy koszuli roz
łożone bezradnie. Ojciec patrzy 
chwilę, zamyślony, poważny, kiwa 
głową, odchodzi bez słowa. O, jakże 
był mu wtedy drogi!... Lecz innej 
nocy matka usłyszała szmery 
w pokoju Joasi. Już podchodziła 
z jadalni, ledwo zdążył uciec. Na 
drugi dzień miała matka oczy 
czerwone i daremnie szukał ich 
spojrzenia. Tylko wieczorem, gdy 
doczekawszy się zupełnej ciszy, 
skradał się w słodkiem drżeniu do 
drzwi swego pokoju, ukłuł go pie
kący ból zawodu i gorzkim wyrzu
tem w krwi się rozdzwonił. Drzwi 
były na klucz zamknięte. A w dwa 
dni potem odeszła ze służby plą
czącą Joasia.

Nie pamięta jej twarzy. Tylko 
te włosy jasnozłote, ogromne, nad 
białem ciałem, jak chmura gorąca. 
Włosy jasne...

— To nieżywe wszystko, tego 
już niema — wstrząsnął się nagłym 
dreszczem.

Rozrzucając bladokolorowy obłok 
majaków, spojrzał gorącym wzrokiem 
na Liii.

Uderzył weń mroźniejszy dreszcz.
Na uśpionych jej licach zastygł 

marmurowym uśmiechem wyraz 
surowej zadumy.

Wydała mu się daleka, potęgą 
odrębnego istnienia groźnie oddzie
lona, uroczyście, obojętnie martwa... 

jak owa nie broniąca się dziewczyna 
w lesie.

Wydało mu się, że z tych lic, 
choć snem kraśnie barwionych, 
które kiedyś różami doń wiały, idzie 
teraz zimno jakby z wyiskrzonej 
gwiazdami lodowej nocy.

Cofnął się. Gdzie ona? Liii?
Tu przed nim inna, druga, której 

dotknąć nie śmiał, której się bał!
— Wiosno, wiosno dysząca zna- 

nem słodko ciepłem życia!—zerwał 
się w całej jego istocie pęd 
rozpaczliwy.

Wyszedł z sypialni cicho, 
skradając się na palcach.

Zarzucił spiesznie płaszcz, wy
biegł na ulicę.

Rozwarła się wśród białych od 
śniegu dachów przestrzeń mroczna, 
postrzępiona drżącemi światłami. 
Kołysał się w niej oddech tłumu, 
wezbrany szumiącą obecnością ty
sięcy nowych, niespodziewanych 
istnień żywych.

— W jedne, drugie, setne 
spojrzeć oczy,—pomyślał Zbigniew 
w gorącej tęsknocie — ogrzać się 
żarem w nich ukrytym...

Szedł wolno, zaglądając w twarze 
przechodniów z jakąś niezrozumiałą, 
nieświadomą prośbą.

— A w polu nie bałem się 
nigdy, chociaż wokoło była śmierć-..

Z tych spojrzeń osuwających się 
obok mgławo, przelotnie i wpadają
cych bezpowrotnie w mrok zaświecił 
mu nagle wprost w oczy błysk 
twardy, zamigotał brutalnem i drwią- 
cem wezwaniem.

— Te oczy jak małe ciemnonie
bieskie kamyki—zdziwił się w pier- 
wszem wrażeniu i odwrócił głowę 
za przechodzącą.

I ona oglądnęła się za nim, 
zatrzymała. Niewielka, wystrojona 
w nowy płaszcz futrzany, jakby 
świeżo zdjęty z wystawy magazynu, 
w kapeluszu, który jakby przed 
chwilą wyszedł z rąk modniarki.

Włosy, włosy jasne...
Takie same widział w obudzonem 

niedawno wspomnieniu nad miękką 
białością, rozsypane uroczo. Nie, 
te stokroć jaśniejsze, srebrzystym 
prawie odblaskiem dziwaczne. Wiją 
się w gęstych splotach koło twarzy 
kredowo bladej o dziko krwawych 
ustach...

Zdławił go w gardle spazm 
gniotący, na serce spadł płomieniem, 
Jak wtedy... jak wtedy...

Stali naprzeciw siebie przez 
sekundę milczący. Kobieta uśmie
chnęła się pogardliwie. Wskazała 
oczami najbliższą bramę. Wszedł 

tam za nią, nie rozumiejąc, dlaczego 
to czyni.

— No cóż? Pójdziemy? — spy
tała sprężystym, śpiewnie kuszącym 
tonem, podpierając się pod biodra 
i przeginając je lekko.—Do ciebie? 
Jak nie można, to mam pokoik 
niedaleko. Podobasz mi się, wiesz? 
Czemu nic nie mówisz? A tak 
patrzyłeś...

— Już mnie ogarnia na chwilową 
własność, już zamotała siecią 
zbliżeń, — przemknęła się po nim 
myśl błyskawiczna.

— Dlaczego mówisz do mnie 
„ty*? —rzekł powoli. Własne słowa 
słyszał, jaK z oddali.

— A jak mam mówić? Niewolno? 
Cóżeś za hrabia? W łóżku wszyscy 
ludzie sobie równi. Za co ci mam 
„panować"? Za to, czego chcesz 
odemnie? A wiem, że chcesz. 
Mnie nie zmylisz. No, czemu się 
namyślasz? Może nie masz pienię
dzy? Ach, te gołe oficery...

Skrzywiła się, wysunęła szyder
czo dolną wargę. Obejrzała go 
dokładnie od stóp do głowy. 
Kamienny połysk źrenic rozstrzelił 
się w zielone i szafirowe iskry. 
Złożyła usta niby do pocałunku 
w okrągłem, zapraszającem przy- 
mileniu.

— Ładnyś. Co mi tam. Pójdę 
z tobą i bez pieniędzy. Mogę sobie 
pozwolić- Powiodło mi się w ostatnich 
czasach—zaśmiała się ze zjadliwym 
tryumfem, w którym czaiło się 
lepkie okrucieństwo.—Chodźże, nie 
bój się, nie zjem cię całego. A tak 
cię popieszczę, że po rękach bę
dziesz mnie całował... zobaczysz...

Rzucił się do niej gestem tak 
gwałtownym, że ten ruch był mu 
w swej nagłości zagadką. W lśnieniu 
krótszem niż moment sam się 
zdumiał, że mógł gest taki uczynić 
Chwycił ją szorstko w pół, zszarpał 
guziki, rozsunął jej kołnierz koło 
szyi, rozrzucił futrzany płaszcz, 
dopadł ciepłego ciała, zagłębił w niem 
dłonie jak szpony. Nie krzyknęła, 
ostrzejsze iskry rozpaliły się w jej 
mieniących się oczach, podała mu 
się chętnie, ust jego szukając 
ustami wilgotnemi i jasnemi barwą 
żywej krwi. Lecz jakby pod nie
złomnym a narzuconym nakazem 
bronił się przed pocałunkiem tych 
ust, przylgnął twarzą do rozchylonych 
fałdów sukni, w jędrną białość 
młodych piersi wargami się wtulił.

Dalszy ciąg nastąpi.
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« ZIARENKA PIASKU.
O WŁOSACH.

Daremnie zasypywać popiołem 
oczy! Widzą one rozpasane sceny 
wiążących się ze sobą figur, w ja
kichś szalonych ujęciach, w srogich 
przemocach ciała nad ciałem, w ge
stach pragnących i potwornie roz
szerzonych, w oczach przewróco
nych i wywalonych ozorach, kon- 
wulsyjnych, ostatecznych drgawek— 
rozkoszy, czy śmierci?

Z tylu cierpień i poniewierki zro
dzony, jeden głos się wyrywa: Mi
łości, miłości!!

Drgają piersi pod łachmanami, 
nogi wysmukłe przebierają na miej
scu jakieś niespokojne, drobne krocz
ki, ręce wiją się po ciele, to znów 
szukają w koło oparcia... Auha! 
Auha! Litości! O, sroga Kali, daj 
śmierć, bo nie masz dla nas roz
koszy...

Rzucają się na ziemię ciała wy
schłe, tarzają się w piasku gwiaździ
ste wypłakane oczy... Auha! Auha! 
Kali, daj Śmierć!

Słońce przypieka ich głowy i ple
cy; obnażone piersi i brzuchy, roz
rzucone uda i ramiona. Zalewa oczy 
krwią i szałem. Słońce groźne 
i niszczące, jak sam Siwa, panuje 
nad tym rozjęczonym tłumem wiją- 
cych się w nieokiełznanem, nieza- 
spoko jonem pragnieniu, nędznych 
ciał kobiecych. O, modlitwo naj
głębszego jestestwa ludzkiego, jak
ieś jest straszna!..

Uciekajmy.
Wykąpane i wypoczęte w chło

dzie panka *),  wyruszamy po po
łudniu do Rock-temple, świątyni, 
wykutej w skale, poświęconej kul
towi Siwy. Po drodze zachwyca na
sze oczy cudowny tank Teppa- 
Kulam. Po szerokich kamiennych 
schodach, objętych pięknie rzeźbio
ną balustradą, różnobarwny tłum 
wiernych schodzi do wody świętego 
kwadratowego stawu, na codzienne 
poobiednie ablucje. W środku niego 
mały pawilon „mandapam", praw
dziwy klejnocik architektury brah- 
mińskiej.

*) Znów Cię, Czytelniku, odsyłam do 
Encyklopedji po wytłomaczenie znaczenia 
tego słowa.

Stajemy wreszcie u stóp skały, 
przy wejściu do świątyni, która wy
kuta w połowie XVII wieku, nosi 
wyraźne cechy architektury stylu 
Jain.

W południowych Indjach, w więk
szych jedynie miastach, zamieszka
łych liczniej przez Anglików, znaj
dują się agentury bankowe. W czy-

*) Panka: olbrzymi wachlarz, zawie
szony u sufitu i poruśzany sznurami z ze
wnątrz pokoju przez czarnego służącego. 

sto hinduskich osadach i świąty
niach egzystują jedynie tak zwani 
money - dealer, po polsku chyba: 
wekslarze, których kantor wymiany 
stanowi stół i jakaś skrytka na pie
niądze- Przy wejściu do każdej 
świątyni musi się mieć spory zapas 
drobnych pieniędzy, gdyż na prawo 
i lewo brahmini żądają napiwków. 
Skoro znudzony już tern wyciąga
niem rąk Europejczyk odmawia im 
pieniędzy, wówczas na arenę wy
stępują zwierzęta. Są to przeważnie 
małpy lub słonie. Z małpami (jak 
zresztą wszędzie) jest łatwiejsza 
sprawa. Choć łapią cię za spódnice 
i zdzierają welony, możesz im osta
tecznie wydać walkę i odegnać, 
z tern miłem przeświadczeniem, że, 
jeśli ty im nic nie dałeś, to one 
tobie zostawiły z pewnością na pa
miątkę parę zwierzątek... Inaczej się 
sprawa przedstawia ze słoniami. 
Zapewniam cię, czytelniku, że, jeśli 
nagle obstąpi cię kilka owych stu
letnich olbrzymów, z czołami po- 
malowanemi odznaką kasty, wijąc 
trąbami nad twą głową i następu
jąc na piersi tak, że odrazu brakuje 
ci oddechu, oddałbyś nie tylko 
ostatnią rupię, jaką masz przy du
szy, ale i koszulę zdarł z grzbietu, 
aby tylko uzyskać wolne przejście 
pomiędzy temi, tak łagodnie w klat
ce wyglądającemi, zwierzętami. Na
uczone doświadczeniem, zbliżamy 
się do wekslarza, prosząc o zmianę 
pięciu rupii. Kuzynka moja, która 
od chwili wyjazdu objęła prowadze
nie naszych rachunków, kładzie mo
netę na stole. Po chwili, brahmin 
wyciąga ukryte dotąd ręce i podaje 
jej na dłoni kupkę pieniędzy. Ręce 
straszne białością jakichś ohydnych 
plam na tle czerwono-sinych rozra- 
nień. Ręce o trzech i czterech pal
cach, przerażające tradycją biblijną, 
ręce trędowatego. Chwila głuchego 
milczenia, w której zamiera serce 
i zimno obrzydłe, jak gad oślizły, 
wczołguje się za plecy... Trędowaty 
patrzy na nas obojętnie i czeka.

Drżąca cofam się w tył krokiem 
niepewnym. Spoglądam na moją 
kuzynkę. Blada jest, jak śmierć. Ale 
nagle zdeterminowanym ruchem wy
ciąga rękę: Weil please! Chryste 
Panie! Wzięła te pieniądze w gołe 
dłonie, bo tam rękawiczek nosić 
niepodobna...

Coś się zarwało w mej duszy. 
Serce skoczyło do gardła i dusi... 
Oto w tej chwili srogiej próby ru
nęło w proch całe moje wysokie 

mniemanie o sobie. Gdzież materjał 
na heroinę, do której sądziłam się 
zdolna? Oto stchórzyłam! Stchórzy
łam nikczemnie w oczach tego 
skromnego, belgijskiego dziewczę
cia, które w jednej chwili wszystko 
postawiło na kartę w imię obowiąz
ku, przyjętego z uśmiechem na 
ustach i nieświadomością odpowie
dzialności w sercu.

Pierwsze to spotkanie zrobiło na 
nas straszne wrażenie! Ale ponie
waż trąd jest chorobą, często spo
tykaną na południu, zwłaszcza u tych, 
którzy zajmują się wymianą pienię
dzy, po dłuższym czasie przyzwy
czaiłyśmy się do tych nieszczęśli
wych i zobojętniały na zarazki.

Wchodzimy do środka świątyni. 
Już na dole, w niewielkim kwadra
cie hallu, ogarnia nas półmrok, za
duch, woń kolorowych ludzi, prze- 
więdłych kwiatów i zwierzęcego 
kału. Po schodach, z początku sze
rokich, to znów wązkich i wysokich, 
jak drabina, pniemy się w górę. 
Schody te, zygzakowate i kręte, po
malowane są, jak wszystkie prawie 
stopnie tanków, w pasy białe i czer
wone. Ale tutaj czerwoność ta, roz
świetlana jedynie lampkami olejne- 
mi w kapliczkach potwornych boż
ków, przybiera jakiś ton ciemno- 
ceglany, krwisty. Przychodzi mi na 
myśl katastrofa z 1849 roku: oto 
w czasie uroczystości na cześć Si
wy, z niewiadomej dotąd przyczyny, 
popłoch tak straszny ogarnął tłumy 
wiernych, że przeszło 500 osób zo
stało zduszonych i stratowanych na 
śmierć, na tych właśnie schodach, 
na maleńkich placykach i salkach, 
wykutych z obu ich stron. Krew po
płynęła bogato... ofiarowana potem 
z wielkim lamentem Siwie i całej 
jego rodzinie. Krew tę, nigdy nie 
zmytą, rozniosły w pielgrzymkach 
bose nogi po całych Indjach. Ale 
drobniuchne jej parcelki do dziś 
dnia leżą wsiąknięte w żywy kamień 
i lepią się do podeszew naszych bia
łych bucików. Staram się stąpać 
jak najlżej...

Atmosfera religijnego fanatyzmu 
i zmysłowego podniecenia panuje 
tutaj bezwzględnie. Może dlatego, 
że brak miejsca zmusza ludzi do 
bliższej z sobą styczności. Wbrew 
swej woli, trzeba w pewnych miej
scach przesuwać się całem ciałem 
obok drugiego, najczęściej nagiego, 
ciała i prażyć je oddechem.

„Lingom*  *)  najróżniejszych, ale 
zawsze skromnych wymiarów zajął 
wolne miejsca po prawicy i lewicy. 
Czarny kamień, lśniący od masła,
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rdzawy od proszku i oświecony mi- 
gającemi światełkami lampek wo
tywnych, magnetyzuje trochę widza 
jakąś niesamowitą siłą... Musi nią 
być: tradycja wiekowej adoracji.

Dalej, na środku maleńkiego pla
cyku, który przezornie obchodzimy 
boczkiem, dwóch Hindusów gra na 
flecie. Dokoła nich porozstawiane 
koszyki i misy pełne mleka. Z pod 
słomianych pokrywek, wywabione 
dźwiękami, wysuwają się straszne, 
trójkątne głowy świętych kingco- 
bras. Chwieją się w takt muzyki, 
zalewają ulubionym napojem i, otwie
rając w jakiemś leniwem, przeraża- 
jącem ziewaniu paszcze, błyskają 
trującemi kłami... Ciche, giętkie, jak 
łodygi kwiatu, groźne, jak śmierć 
nieoczekiwana!

Idziemy wciąż wyżej, choć w tern 
otoczeniu zaczynamy się czuć dziw
nie nieswojo...

Widzę nad sobą większą plat
formę, a na niej—wpół-płaskorzeźbą 
wykute dwa ogromne słonie. Nagle 
od płaskorzeźby odrywa się ela
styczna trąba i wdzięcznym ruchem 
pod nos mi zajeżdża... Niema rady... 
Trzeba przejść między nogami tych 
dwóch bestji, które stoją do siebie 
oko w oko i kieł w kieł.

Czarne chłopczyki, siedząc u stóp 
Subrahmania, zabawiają się nie
skromnie. Dziewczynki, wtulone w ką
cik, obserwują agatowemi oczyma 
bez wyrazu swych przyszłych panów 
życia i śmierci.

Duszność, tajemnicze gesty i rzad
kie urywane słowa działają na nas 
tak, że zaczynamy się oglądać poza 
siebie...

Czujemy, że oni, choć niby na 
nas nie patrzą, jednak wiedzą już 
o wtargnięciu dwóch Białych Kobiet 
do rock-temple, wszyscy!—od góry 
do dołu.

Nienawistna świadomość ich i zu
pełna nieświadomość nasza zamknię
te są w7 tej skale, która tak łatwo 
mogłaby się stać naszym grobem.

Nareszcie, powietrze zaczyna się 
przeczyszczać. Jakiś świeży powiew 
oblatuje spocone czoła. Jeszcze 
kilka pięter, a jasność dzienna prze
dziera się do oczu, ściągając roz
szerzone niepokojem i podnieceniem 
źrenice. Jesteśmy na szczycie ska
ły, który rozwija się tutaj w ob
szerną terasę.

Siadamy bez słowa, rozkoszując 
się jednym z najwspanialszych i naj- 
rozleglejszych widoków w Indjach. 
Ze wszech stron oko obejmuje 
przestrzeń 20 lub 30 mil angielskich 
łąk i pól ryżowych. Na północ gaje 
palmowe, z których rozkwitają wy
niosłe szczyty Gopurams i niezli

czone, fantastyczne dachy świątyni 
Sri Rangam. Błękitne dymy unoszą 
się nad kuchniami brahminów, echa 
dzwonków i poszum rozkołysanego 
chłodną godziną tłumu biją ku nam 
mocnym rytmem tego tajemniczego 
życia.

I w tej cudownej chwili dzieje 
się rzecz straszna: Siedzący parę 
kroków dalej nasz boy i przewod
nik zaczynają poruszać się niespo
kojnie... Nagle zrywają turbany i oga
niają się niemi gwałtownie. I koło 
mej twarzy przelatuje coś z szu
mem... Gonię to „coś**  roztargnio
nym wzrokiem, gdy nagle koło oczu, 
uszu, rąk, ust dziesiątki dużych 
owadów, z bzykiem, furkaniem, sy
kiem, buczeniem, gonić się i kłębić 
zaczynają. Nic nie rozumiejąc, wie
dziona instynktem zachowawczym, 
porywam się z ziemi i, zdoławszy 
tylko krzyknąć mojej kuzynce: „run 
away**),  gnam, jak wicher (zapo
minając o europejskiej godności), 
w stronę wejścia do świątyni. W bie
gu mignęło mi w oczach wianie ja
kiegoś worka, z którego wypadała 
chmura rozwścieczonych owadów... 
Lecą one za mną i koło mnie, ale 
gdy dostaję się w czeluść skalną, 
zosfają poza mną.

*) Uciekaj.

Stanąwszy, otrząsam się, jak pies 
po łaźni. Co się stało? Czarny duży 
owad pełza po mojej spódnicy. Za
bijam go. Muszę z czegoś zdać so
bie sprawę... Drugi bije skrzydłami 
w zwojach welonu... Zabijam go! 
Dotykam twarzy, macam ręce i no
gi—nic nie boli! Aha! więc się wy
mknęłam... Mam niejasne przeczu
cie, że uszłam jakiejś katastrofie... 
Ale z tych zastanowień wyrywa mnie 
ostry wrzask mojej towarzyszki, któ
ra została sama na górze. Widzę ją: 
rzuca się w prawo i w lewo, pada 
na ziemię, podrywa w skokach, za
tacza w jakiś fatalny taniec święte
go Wita. Wpółoszalała z bólu, ata
kowana ze wszech stron, rzuca bez
ładnie rękami, zrywa nieprzytomnie 
welony i kapelusz. Wzywając roz
paczliwie pomocy, woła mnie po 
imieniu. Wygłodzone owady rzucają 
się na nią z całą zajadłością. Tną 
bez miłosierdzia rozjątrzone krzy
kiem i gwałtownemi ruchami swej 
ofiary, a każde ukąszenie, to trują- 
ce żądło, wbite w jej ciało. Nagle 
przyjaciółka moja pada i nie pod
nosi się więcej... Jest oślepiona. Ja
kieś drgawki konwulsyjne nią wstrzą
sają,.. Chcę biedź na pomoc, rzu
cam się ku wyjściu, ale pomiędzy 
nami, w smudze jasności widzę 
chmurę czarnych groźnych owadów. 
I znów instynkt samozachowawczy,

a raczej ohydny egoizm zasyczał mi 
w ucho: „Nie chodź! I ciebie po
dobny los tam czeka. Niech ją Bóg 
ratuje, bo ty nie możesz". I nie po
szłam...

Nie Bóg ją uratował, ale boy 
nasz: zebrał się nagle w sobie, 
skurczył, skoczył w światło i wy
niósł na rękach to umęczone ciało- 
Uciekać .. Uciekać.,.

Pędzimy na oślep po stromych 
schodach. Migają nam w przejściach 
roziskrzone oczy, zęby lśnią w ro
ześmianych radością wargach... Bły
skawicznie prześlizguję się pod brzu
chami słoni, zjeżdżam po grzbietach 
ospałych krów, płoszę ogryzające 
banany małpy, plączę się w fatal
nych koszach cobras... Nic mię już 
nie zastanawia, ani przeraża, bo 
cała myśl moja, wysłana w prze
strzeń, biegnie przedemną, wołając 
z rozpaczą: Co się stało? Co się 
jeszcze stanie?

Wybiegamy na ulicę, gdzie cze
ka nasz powóz. Boy rzuca swój 
ciężar na poduszki. Krzyczę jakimś 
nieswoim głosem: „Doktora! Do 
szpitala!!" Spoglądam na moją ku
zynkę: twarz jej opuchła, oświecona 
promieniami gasnącego słońca, prze
raża... Na oczach stulone powieki, 
jak poduszki, ręce zdeformowane, 
na szyi i ustach jakieś okropne 
zgrubienia. Wszystka to pęcznieje 
coraz bardziej i rośnie nakropione 
białymi pęcherzykami zebranej już 
materji, w których sterczą żądła... 
W głowie zaczyna mi się mieszać... 
ona umrze! W oczach mi stają: jej 
siwy, jak gołąb, ojciec, siostra, któ
ra powierzyła mi ją z całą ufnością 
tam, w Medjolanie, a ona umrze! 
Pochylam się nad nią: Jeanne, jak 
się czujesz?

— Do białego doktora — szepcą 
rozdęte wargi.

— To the white doctor! — krzy
czę na woźnicę.

— Yes, yes! — odpowiada fleg
matycznie.

— Umrze! — świdruje mi wciąż 
w mózgu. Jesteśmy w najbardziej 
fanatycznem centrum Indji, na „świę
tym obszarze*,  przy 50" gorąca. 
I nagle przypominam sobie okropny 
szczegół: Oto przed zapaleniem sto
su, ktoś z najbliższych musi zmar
łemu czaszkę rozłupać toporem. 
Inaczej, przy pękaniu kości w ogniu, 
mózg rozpryskuje się na wsze stro
ny. Jest to też „ostatnia posługa", 
konieczna do oddania w takich wa
runkach.

Jadwiga Toepiitz-Mrozowska.. 
Dokończenie nastąpi.
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ROZKIEŁZNANE MOCE.
15) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Nie śmieli również zadrzeć z mu- 
nicypalnością, która bardzo gorli
wie organizowała opór przeciw7 za
machowi Stanu. Z drugiej strony 
otrzymywali niepokojące wieści o 
kozakach Krasnowa, którzy z Gat- 
czyny przeszli do Carskiego Sioła 
i dochodzili prawie do przedmieść 
stolicy. To też mieszkańcy Petro- 
grodu widzieli stojący na kotwicy 
tuż przy moście Pałacowym mały 
krążownik „Aurora", którego artylerja 
przyczyniła się do zdobycia Pałacu 
Zimowego.

Stał pod parą i każdy wiedział, 
że statek ten ofiarowałby schronie
nie przywódcom bolszewickim, gdy
by zmienna fortuna zmusiła ich do 
ucieczki z tylko co opanowanego 
Piotrogrodu-

I można było obudzić się którego 
pięknego poranku, aby dowiedzieć 
się, że Lenin, Trocki i ich poplecz
nicy zmykają całą siłą pary ku 
jakiemuś obcemu lądowi. Jednem 
słowem, nic nie wydawało się bar
dziej chwiejnem, niż władza tych 
ludzi, którzy rozprawiali tak głośno.

Po za tern ani jednego terory- 
stycznego czynu, żadnego nawet nie
porządku. Miasto było spokojniejsze, 
niż kiedykolwiek od pół roku. Wszę
dzie patrole i ani jednego wystrzału. 
Aresztowano złodziei i włóczęgów. 
Magazyny były ctwarte. W każdym 
domu zaprowadzono surowe i uspo
kajające przepisy. Każdy mieszka < 
nieć Piotrogrodu, stosownie do da
nej dzielnicy, otrzymał numer tele
fonu, do jakiego miał się odnieść 
w razie kradzieży lub najścia. Do
znano nagle wrażenia, że jakaś 
opieka czuwa i broni od tysiąca rze
czywistych niebezpieczeństw. Oddy
chano swobodniej...

Lecz wnet, skoro tylko chciało 
się puścić wodze wyobraźni i wi
dzieć dalej, niż sięgały pozory, 
ogarniał ludzi strach na myśl zbyt 
pewną, żeby ją można było poda
wać w wątpliwość, że się jest cia
łem i mieniem na łasce ludzi bez 
skrupułów i twardych, których ewan- 
gelja głosiła wojnę domową, komu
nizm i wytępienie przez gwałt da- 

■ wnych kierowniczych klas.
Była w tern jakaś sprzeczność 

tak widoczna, tak dotykalna, tak 
rzucająca się w oczy, że wprost 
przygniatała umysły i dławiła od
dech w piersiach.

Iwan Szupow-Karamin powtarzał 
z westchnieniem:

— Niema nic nieznośniejszego 
nad niepewność.

A ponieważ lubił kpinkować, do
dawał :

— Tylko zając woli czekać.
Salon Natalji bywał pustym wie

czorami ; ludzie nie odważali się 
chodzić po mieście nocą- Przyj
mowała teraz o piątej i przez oso
bliwy objaw strachu gromadziło się 
tam więcej gości, niż kiedykolwiek. 
Ludzie nie mogli usiedzieć w domu. 
Samotni czuli dotkliwiej swoją sła
bość. Biegali więc jedni do drugich 
i zebrawszy się wmawiali w siebie, 
że są silni i starali się ogłuszać 
rozmowami bez końca.

Ale rozchodzili się bardziej je
szcze zgnębieni, bo trudno sobie 
wyobrazić coś smutniejszego, niż 
pogawędki tych pierwszych dni. Ka
żdy wracał do siebie około ósmej 
i Iwan Szupow widział z rozpaczą, 
że się zanosi na samotny wieczór. 
Ten człowiek tak gadatliwy rozma
wiał z każdym z łatwością, tylko 
nie ze swoją żoną.

Przez owe trzy dni Natalja na- 
próżno usiłowała wejść w porozu
mienie z Simeonowem. Po zamachu 
stanu opuścił swoje mieszkanie i nie 
zostawił adresu. Zapewne był w Smol
nym. Ale jak dotrzeć tam do niego ? 
Przyszłość nie zarysowywała się 
dość jasno, żeby można było nara
żać się na pokazywanie w głównej 
kwaterze bolszewików.

Lydja na skutek owej pełnej 
wrażeń nocy była trochę cierpiącą 
i musiała parę dni przeleżeć 
w łóżku. Nie widziała Pawła, junkrzy 
bowiem byli skonsygnowani w szko
łach i nie mogli pod groźbą utraty 
życia pokazywać się na mieście 
w mundurze.

W sobotę Lydja dowiedziała się, 
że zabito dwóch na Gorochowej, 
podczas gdy patrolowali ulicę w sa
mochodzie blindowym. Unierucho
miono automobil i zamordowano ja- 
dących w nim, zanim ci zdążyli po
myśleć o obronie.

Tego wieczora Katia wyszła nocą 
z pałacu Wołyńskich z dużym pa
kunkiem. Udała do dawnego pałacu 
Michajłowskiego, gdzie przebywał 
Paweł. Oddała pakunki i list szyld
wachowi pod bramą, której kraty 
były zaryglowane.

Lydja próbowała telefonować do 
Pawła ; odpowiedziano jej z central
nego biura, że numer ten nie działa. 
Wtedy poprosiła Mikołaja Sawiń
skiego, aby ją przyszedł odwiedzić.

Przybył natychmiast, porzucając 
bez wahania ważne zajęcia. Zastał 
Lydję bladą i zmienioną. Miała 
w spojrzeniu coś poważnego, czego 
w niem dotąd nie widział, i mówiła 
głosem, w którym napróżno usiło
wał odnaleźć ten dziecięcy dźwięk, 
tak mu dotychczas właściwy. Po
dziękowała mu, że przyszedł tak 
prędko, powiedziała, że ma z nim 
do pomówienia i spytała:

— Chciałabym wiedzieć, co pan 
myśli o położeniu?

Sawiński popatrzył na tę twa
rzyczkę tak młodą a już tak zbolałą. 
Poczem wzruszył ramionami.

— Nic, doprawdy, Lydjo Ser- 
gejewno-

A gdy poważne oczy dziewczę
cia tkwiły w nim wciąż pytająco, 
ciągnął dalej głosem głuchym:

— Trzeba czekać. Nic obecnie 
nie zarysowywa się jasno. Któż 
może przewidzieć, co się stanie 
jutro?

I zaczął mówić o niepewnem 
położeniu bolszewików i możliwości 
wkroczenia kozaków pod dowódz
twem Krasnowa.

Lydja przerwała mu, kładąc mu 
dłoń na ręku.

— Wiem to wszystko — rzekła, 
wpatrując się w niego badawczo — 
ale nie wiem, co pan o tern my
ślisz, Mikołaju Władymirowiczu. Po
wiedz mi pan to, proszę. Myślałam 
dużo przez te trzy dni i zdaje mi 
się, że nie jestem już tą dziew
czynką, jaką mnie pan znałeś. Je
steś pan moim przyjacielem, nie
prawdaż? Bądź pan ze mną szcze
rym. Z panem jednym na całym 
świecie mogę w ten sposób rozma
wiać.

Było w głosie Lydji coś, co ? 
wstrząsnęło Sawińskim do głębi. 
Wyczuł, że Lydja szuka przy nim 
ostoi w udręczeniach, których przy
czyna była mu nieznaną. I cóż jej 
miał powiedzieć, będąc sam w ta
kiej niepewności? Postanowił zatem 
przedstawić jej stan rzeczy takim, 
jakim go widział, ale w sposób, 
któryby odebrał rozmowie to, co 
w niej było naprężonego i niemal 
tragicznego.

— Lydjo Sergiejewno — rzeki. — 
Nie jestem prorokiem. Jeżeli się 
mylę, nie miej o to do mnie żalu. 
Wyznaję, że nie mam zaufania do 
kozaków Krasnowa. Gdyby byli 
chcieli wziąć miasto, byliby je wzięli 
wczoraj. Nie znamy stanu ich umy
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słów, ale założyłbym się, że są nie
zdecydowani, że się różnią w zda
niach, że się tam czeka, zamiast 
działać i traci się czas na czczej 
gadaninie. To już rosyjska choroba. 
Jedni bolszewicy zdają się być od 
niej wolni. Sposób, w jaki dokonali 
zamachu we środę, jest rzeczywiś
cie nadzwyczajny. Jaki postęp od 
dni lipcowych! Są istotnie zdolni 
nauczyć się czegoś. Nie widzieliśmy 
jeszcze podczas rewolucji ludzi, 
którzyby umieli skorzystać z naby
tego doświadczenia... A jeżeli pani 
chcesz wyprowadzić stąd jakiś 
wniosek...

Zamilkł na chwilę, ujął obie 
ręce Lydji w swoje dłonie i rzekł 
z uśmiechem:,

— Chcesz pani naprawdę usły
szeć jakiś wniosek, Lydjo Sergie
jewno? Niema nic trudniejszego dla 
Rosjanina, niż dojść do jakiegoś 
wniosku. Nasi rodacy lubią groma
dzić tysiące argumentów za i prze
ciw. Poczem, gdy cię olśnili płod
nością swego umysłu i niewyczer- 
panemi zasobami swej djalektyki, 
kłaniają się i koniec.

Lydja nie odwracała od niego 
swych poważnych oczu i rzekła 
tylko:

— A więc?
— A więc — ponowił Mikołaj 

Sawiński — wierzę w zwycięstwo 
Lenina. Ale, jeżeli mnie spytasz, co 
on zrobi z tego zwycięstwa, odpo
wiem ci, że nie wiem nic zgoła 
i prawdopodobnie w tej chwili on 
sam tego nie wie... Przypuszczam, 
że to jest polityk w tym samym 
stopniu co fanatyk- Polityka składa 
się z podstępów, sprytu i ustępstw, 
Nie stwarza się systemu społeczne
go w ciągu dnia... Będzie zmuszony 
lawirować, operować kompromisa
mi... Ale, droga Lydjo Sergiejewno, 
— zakończył — bardzo to poważna 
rozmowa, a zarazem dosyć późno... 
Zanim komunizm zapanuje w Rosji, 
Lenin może być obalony, pani i ja 
możemy być w Anglji, Niemcy mo
gą wziąć Piotrogród i osadzić no
wego cara na tronie.

Lydja wstała i zaczęła chodzić 
po pokoju z rękoma założonemi na 
plecach. Chodziła wolnym, stanow
czym krokiem z twarzą wciąż po
ważną i zamyśloną. Nagle przystą
piła do Sawińskiego i rzekła:

— To nie parada cyrkowa, Mi
kołaju Władymirowiczu. To jedno 
zrozumiałam. Myślę, że wszystko 
runie, że dużo krwi się poleje.

Umilkła silnie wzruszona i bar
dzo cichym głosem, tuż prawie nad 
twarzą Sawińskiego, szepnęła:

— To ohydne!

Było coś w głosie Lydji, co 
przeniknęło Sawińskiego do głębi. 
Chciał mówić; nie znajdował słów.

Nastąpiło długie milczenie.
Lydja opanowała się pierwsza. 

Przeszła się jeszcze po pokoju, po
czem rzekła spokojnie:

— Chciałam pana zapytać, Mi
kołaju Władymirowiczu, czy mógł
by pan dostarczyć pasport dla 
młodego człowieka?

Zmiana tonu, jakim wypowie
działa te słowa, przyniosła Sawiń
skiemu jakąś niepojętą ulgę.

— Pasport dla młodego czło
wieka — rzekł. — To rzecz nie
łatwa; zdaje mi się jednak, że będę 
ci to mógł załatwić w tych dniach, 
Lydjo Sergiejewno. Na szczęście, 
mam stosunki...

Twarz Lydji rozpogodziła się po 
raz pierwszy.

— Powiem panu wszystko. To 
dla mego kuzyna, Pawła. Kocham 
go jak brata. To dzieciak, prawdzi
wy dzieciak. Owej nocy, kiedy bol
szewicy zdobyli Pałac Zimowy, on 
tam był. Pytam pana, co on tam 
miał do roboty? Narażać się, żeby 
go Rosjanie zabili... Dla kogo? To 
nie ma najmniejszego sensu. Teraz 
znowu siedzi zamknięty w szkole. 
Tam także go żabi ją na pewno. To 
nie jest parada cyrkowa, Mikołaju 
Władymirowiczu. Szczęśliwa jestem, 
że pan to czuje w równym stopniu, 
jak ja... Otóż ułożyłam cały plan, 
żeby mógł uciec; podobno to się 
nazywa dezerterować, ale to mi 
wszystko jedno... Jeżeli bolszewicy 
są panami, Paweł ma prawo zde
zerterować. Posłałam mu przez Ka- 
tię ubranie cywilne. Paweł potrafi 
znaleźć sposób, żeby się dostać do 
mojej przyjaciółki Heleny Iwanowny. 
Pan ją zna. Mieszka na Mocho- 
wej 27. Jej można zaufać; ukryje 
go przez kilka dni. Nikt go tam 
szukać nie pójdzie... Ale pasport 
jest konieczny. Nie zaznam chwili 
spokoju, dopóki się nie dowiem, że 
Paweł jest w Finlandji.

— Ale czy on zechce wyje
chać? — zapytał Sawiński.

— Nie ośmieli się sprzeciwiać 
mi — odpowiedziała Lydja tonem 
pewności.

— A więc będę miał pasport 
we wtorek lub środę — rzekł Sa
wiński. — A potem — dodał z u- 
śmiechem — sądzę, że trzeba się 
będzie postarać o pasport dla pani.

— O! dla mnie! nie myśl pan 
o tern, Mikołaju Władymirowiczu! 
Cóż ja ryzykuję! — zawołała Lydja 
głosem prawie radosnym. — Skoro 
tylko Paweł znajdzie się w miejscu 
bezpiecznem, będę zupełnie spo
kojną. Pozostanę tutaj jeszcze tro

chę, bo przecież pan wie, że jestem 
ciekawa.

Mikołaj Sawiński odnajdywał 
wreszcie tę Lydję dziecinną i we
sołą, którą kochał. Teraz mówiła 
ze zwykłą swobodą i szczerością, 
uśmiechając się co chwila.

— Nie wiem, co się ze mną 
stało — ciągnęła dalej, — kiedy do
wiedziałam się, że Paweł jest 
z junkrami w Pałacu Zimowym. 
Paweł był przecież na wojnie. To 
mi się wydawało zupełnie natural- 
nem. A może było to niczem w mo
ich oczach... Działo się to zbyt da
leko... Może plotę niedorzeczności, 
ale czuję, że pan mnie rozumie... 
Odkąd wybuchła rewolucja, wiem, 
że zabito dużo ludzi tu w mieście. 
Nie znałam ich. To mi było obo
jętne. Powtarzałam to, co inni mó
wią, nie przywiązując żadnego zna
czenia do tych słów: „Rewolucje 
nie mogą się obejść bez ofiar". 
Mówiono też o „krwi rozlanej dla 
wielkiej sprawy". Czemże była dla 
mnie ta „krew rozlana*?  Pustym 
dźwiękiem, niczem więcej. Sto razy 
przechodziłam polem Marsowem, 
koło grobów „ofiar rewolucji". Ni
gdy mnie to nie wzruszało; prawdo
podobnie tak, jakby pan nie dozna
wał wzruszenia, wchodząc na obcy 
cmentarz. I oto, przed trzema dnia
mi, zrozumiałam nagle, co to jest 
ta „krew rozlana”. Czy dlatego, że 
widziałam na własne oczy tę bary
kadę, którą wznieśli junkrzy? Czy 
dlatego, że Paweł był mi bliskim? 
Czy dlatego, że miał się bić z tymi 
żołnierzami, z którymi często roz
mawiałam i którzy również wyda
wali mi się zawsze blizcy? Czy dla
tego, że to się działo o dwa kroki 
stąd, że słyszałam strzelanie i wi
działam ciemne niebo rozświetlające 
się za każdym armatnim strzałem? 
Nie wiem, Mikołaju Władymirowi
czu; nie wiem, ale nie mogłam tego 
znieść. Może wydam się panu śmiesz
ną, że się tak powoduję wzrusze
niem?.. Wszystko jedno. Trzeba, 
żeby Paweł wyjechał, a wtedy zo
baczysz pan, że będę bardzo roz
sądną, że będę mówiła, jak inni, 
o „ofiarach rewolucji*  i „rozlanej 
krwi*.

Sawiński spędził kilka godzin 
u Lydji. Gdy wracał piechotą do 
domu, śpiewał mu wciąż w głowie 
wiersz Puszkina:

„Mówi, jak szemrze strumyk".
Nazajutrz była niedziela i Sa

wiński musiał jechać do Finlandji. 
Na swojej dawnej przepustce nie 
miał nowej wizy. Ale nie upomina
no się o nią i mógł przejechać 
granicę.

Dalszy ciąg nastąpi.
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